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OBECNYM 
stanie na­
uki radziec 
kiej, pro­

blemach, 
które ją 
interesują

i
świadczą premie 
skie, udzielone za 
dziej wyróżniające się w róż­
nych dziedzinach prace wt la­
tach ostatnich.

Przegląd sukcesów nauki 
radzieckiej rozpoczniemy od 
matematyki. Matematycy ra­
dzieccy dużo prac poświęcają 
zagadnieniom związanym z 
równaniami różniczkowymi 
fizyki i techniki, osiągając w 
tym kierunku duże sukcesy. 
Szczególnie wielkie znaczenie 
mają prace matematyków ra­
dzieckich z dziedziny teorii 
prawdopodobieństwa i jej za­
stosowań w fizyce; wymienić 
tu należy przede wszystkim 
Chinczina i Kołmogorowa. Du­
żą uwagę zwraca ją matematy­
cy radzieccy na praktyczne 
zagadnienia przybliżonych 
obliczeń — za prace w tym 
kierunku uzyskali ostatnio] 
premię stalinowską matema­
tycy Nikolskij, Mergelian i 
Mikeladze. Szczególnie jed­
nak podkreślić należy szereg 
świetnych podręczników i 
monografii ze wszystkich 
dziedzin matematyki, z kla­
sycznym pięciotomowym pod­
ręcznikiem Smimowa n a 
pierwszym miejscu. Prace te 
zapewniają matematyce ra­
dzieckiej czołowe miejsce 
matematyce światowej.

W

związek 
w cza-

sukcesy 
dziesię-

Praca zespołotua 
warunkiem sukcesów
W/ ielkie sukcesy osiągnęła 
’’ również astronomia ra­

dziecka. Astronom radziecki 
Ambarczumian wykazał, że 
wbrew7 poglądom astronomów 
zachodnich proces powstawa­
nia nowych gwiazd trwa nie­
ustannie i obecnie; wnioski 
Ambarczumiana potwierdzo­
ne zostały przez innych a- 
stronomów radzieckich. Pra­
ce Ambarczumiana, a nastę­
pnie prące Szmidta, który 
dał nową teorię powstania 
układu słonecznego — planet 
i Ziemi — skutkiem zagęsz­
czenia obłoków pyłu kos­
micznego — nadały nowy 
kierunek kosmologii. Ale i w 
dziedzinie budowy narzędzi 
astronomicznych Związek Ra 
dziecki wysunął się na czo­
łowe miejsce dzięki Malsuto- 
wowi, któremu zawdzięczamy 
nowe idee w budowie telesko­
pów. Sukcesy swe osiągnęła 
astronomia radziecka dzięki 
pracy zespołowej i dzięki 
stosowaniu metodologii ma­
terializmu dialektycznego, nie 
pozwalającej na rozpatrywa­
nie oddzielnych, izolowanych 
od siebie zjawisk, a podkreś­
lających wzajemny 
zjawisk i ich rozwój 
sie.

Największe może 
odniosła w ostatnich____ c
cioleciach fizyka radziecka. 
Na pierwsze miejsce w fizyce 
światowej wysunęli się fizycy 
radzieccy w dziedzinie bada­
nia zjawisk luminiscencji — 
fluorescencji i fosforescencji. 
Badania te zapoczątkował w 
ZSRR niedawno zmarły fizyk 
radziecki, S. I. Wawiłow — 
obecnie kontynuują je liczni 
jego uczniowie, z których wy­
mienić należy na pierwszym 
miejscu Liownina. Prace te 
pozwoliły na opracowanie je­
szcze przed wojną radziec­
kiego modelu lampy jarze­
niowej; lampy takie (świe­
tlówki) wypierają dzisiaj co­
raz szybciej żarówki elek­
tryczne, gdyż dają do 607# 
oszczędności na energii elek­
trycznej, a światło ich dużo 
bliższe jest dziennego, niż 
światło żarówek. Wielkie suk­
cesy odnieśli również fizycy 
radzieccy w dziedzinie bada­
nia promieni kosmicznych, 
gdzie prace ich pozwoliły wy­
jaśnić w szczegółach zawiłe 
zjawiska towarzyszące prze­
nikaniu tych promieni o ol­
brzymiej, nieosiągalnej jesz­
cze w warunkach laborato­
ryjnych, energii przez atmo­
sferę. Ale i wt dziedzinie fizy­
ki jądrowej nauka radziecka 
wysuwa się na czołowe miej­
sce, o czym świadczy opano­
wanie zagadnienia wyzwala­
nia energii jądrowej przez 
fizykę i technikę radziecką. 
W przeciwieństwie do impe­
rialistów amerykańskich, 
głoyzny , wysiłek fizyków i 
techników radzieckich idzie
w Kierunku zastosowań poko-1 wspomnę jedynie o najbar-

W zrealizowanym już ustroju socjalistycznym, gdy 
rozpoczyna się realizacja przejścia od socjalizmu do 
komunizmu, nauka radziecka znalazła warunki wspa­
niałego wszechstronnego rozwoju. Cechą charaktery­
styczną nauki radzieckiej jest bezpośrednie powiąza­
nie jej z życiem, z zagadnieniami ważnymi dla tech­
niki, rolnictwa i kultury. Uczeni radzieccy podejmują 
takie tematy prac, które pozwalają opanować napo­
tykane trudności, przyspieszyć tempo rozwoju prze­
mysłu. stworzyć lepsze warunki pracy i zmechanizo­
wać coraz to nowe dziedziny pracy.

jowych energii jądrowej — 
stanowiącej nowe, potężne i 
bardzo obiecujące źródło 
energii.

Do fizyki jądrowej należy 
również i bardzo interesujące 
zjawisko, wykryte przez Czc- 
renkowa, ucznia Wawiłowa

— chodzi świecenie
elektronu, poruszającego się 
w środowisku stałym bądź 
ciekłym z prędkością większą 
od prędkości światła w tym 
środowisku, świecenie Cze- 
renkowa znajduje obecnie na 
szeroką skalę zastosowanie 
do nowego typu liczników, 
służących do badania cząstek 
c wielkich energiach.

Wielkie sukcesy odnieśli 
fizycy radzieccy w dziedzinie 
fizyki ciała stałego. Wymie­
nić tu należy przede wszyst­
kim badania w dziedzinie tak 
zwanych 
własności 
materii, 
elektryków.
stanowią grupę ciał, których 
własności elektryczne są do 
pewnego stopnia odpowied­
nikami charakterystycznych 
magnetycznych własności że­
laza i stali. Najciekawszy z 
ferroelektryków, tytanian ba­
ru, wykryty został i zbadany 
przez fizyka radzieckiego 
Wuła; ferroelektryki są to 
ciała, które niewątpliwie ma­
ją przed sobą wielką przy­
szłość w radiotechnice i elek­
trotechnice.

a

półprze wodników, 
magnetycznych 

zwłaszcza ferro- 
Ferroelektryki 

Perspektywy chemii 
radzieckiej 

r^hemia radziecka również 
poczyniła wielkie postę­

py. Wielką uwagę poświęcają 
uczeni radzieccy zagadnie­
niom chemii fizjologicznej, 
syntezie szeregu spotykanych 
w przyrodzie ciał o własno­
ściach leczniczych, alka­
loidów i hormonów. Chemicy 
radzieccy opanowali w zupeł­
ności zagadnienia syntezy 
szeregu sztucznych tworzyw, 
w pierwszym rzędzie kauczu­
ku i sztucznych włókien. Na 
porządku dziennym stoi 
sprawa wytworzenia sztucz­
nej skóry, przewyższającej 
swymi własnościami skórę 
prawdziwą. Ale największą 
może uwagę zwracają uczeni 
radzieccy na zagadnienia 
technologii chemicznej. Pra­
ce te zapewniają już techno­
logii radzieckiej przodujące 
miejsce na świecie, a odsła­
niają wspaniałe perspektywy 
na przyszłość. Chodzi tu 
przede wszystkim o zagad­
nienie tak zwianej gazyfika­
cji węgla, a więc o przeróbce 
węgla pod ziemią, w kopal­
niach, bez wydobywania go 
na powierzchnię ziemi; już 
obecnie pracują w ZSRR trzy 
stacje gazyfikacyjne pod­
ziemne, ale to tylko począ­
tek. Dalsze zagadnienie do­
tyczy procesów metalurgicz­
nych, a przede wszystkim 
sprawy produkcji stali. Dziś 
z rudy wytapiamy żelazo, a 
to ostatnie dopiero przetwa­
rzamy w stal — możliwy jest 
jednak i proces bezpośred­
niego wytwarzania stali z ru­
dy żelaznej. Ten właśnie pro­
ces jest już na tyle opraco­
wany przez uczonych radziec­
kich, że niedługi jest czas 
wprowadzenia go na szeroką 
skalę w praktyce.

Gdy mowa o technologii i 
metalurgii, nawiązać może­
my do techniki radzieckiej. 
Tu postępy są olbrzymie;

dziej może wydatnych. Naj­
wybitniejszą może cechą 
techniki przemysłowej ra­
dzieckiej jest jej najdalej na 
świecie posunięta mechani­
zacja i automatyzacja pro­
cesów. Najnowsze tokarki ra­
dzieckie same prowadzą ob­
róbkę materiału zgodnie z 
rysunkiem technicznym przy 
pomocy przekaźników foto- 
elektrycznych —r rola robot­
nika sprowadza się tylko do 
nadzoru. Dalszy krok na tej 
drodze — to użycie komplek­
su automatów, wypełniają­
cych jeden po drugim szereg 
skomplikowanych czynności. 
W ten sposób odsłania się 
możliwość fabryk — automa­
tów bez obsługi ludzkiej; te­
go rodzaju fabryki zrealizo­
wane już zostały w ZSRR.

Bardzo wysoki poziom tech 
nologii radzieckiej pozwala 
na przeprowadzenie w nie­
wielu latach takich prac, jak 
ukończona już budowa kana­
łu Wołga-Don i rozpoczęta 
budowa wielkich hydroelek­
trowni — Kujbysaewskiej 1 
Stalingradzkiej, które będą 
obsługiwane przez najwięk­
sze na świecie turbiny /Prąd 
z hydroelektrowni tych roz­
prowadzany będzie przez sie­
ci o napięciu 400 000 V, jedy­
ne tego rodzaju na świecie.

czurina skierowały biologię 
na nowe tory, ukazując pla­
styczność żywych organiz­
mów roślinnych i możliwości 
kierowania ich zmiennością 
i ewolucją stosownie do po­
trzeb człowieka. Postępy a- 
grobiologii radzieckiej dają 
możliwości zwielokrotnienia 
wydajności pól i objęcia pod 
uprawę wielkich nowych te­
renów, dają możliwości prze­
tworzenia przyrody na wiel­
ką skalę. Stosowanie metod 
miczurinowskich pozwoliło 
wytworzyć setki nowych cen­
nych odmian różnych roślin 
i wprowadzić je na szeroką 
skalę do praktyki. Badania 
Lepieszyńskiej rzucają nowe 
światło na zagadnienie sub­
stancji żywej i wykasują ist­
nienie bezkomórkowych form 
tej substancji.

Niesposób wyliczyć w krót­
kim artykule zdobyczy nauki 
i techniki radzieckiej i omó­
wić perspektyw, jakie przed 
nimi stoją. W części tylko 
perspektywy te zrealizowane 
będą w wielkim planie prze­
obrażenia przyrody, którego 
fragmentami są wielkie hy­
droelektrownie na Wołdze, 
pasy leśne na terenach nad- 
wołżańskich i budowa kana­
łu, łąccącego Amu-Darię z 
Morzem Kaspijskim.

Te perspektywy j ich rea­
lizacja możliwe są dlatego, 
że nauka i technika radziec­
ka służą przede wszystkim 
życiu, potrzebom życia 1 lu­
dzi, służą temu, by zwięk­
szać dobrobyt narodu, polep­
szać warunki życia i ułatwiać 
pracę, nie zaś celom wojny i 
zniszczenia, jak nauka i tech­
nika na kapitalistycznym 
zachodzie. To ścisłe powiąza­
nie nauki i techniki z naj­
szerzej pojętym życiem sta­
nowi właśnie o ich sile i ich 
rozwoju, o tym, że są one dla 
nas wspaniałym przykładem.

Zmienia się 
oblicze przyrody

Vf/ szystklm wreszcie zna- 
ne są postępy biologii, 

a zwłaszcza agrobiologii ra­
dzieckiej. Prace Łysenki i Mi-

IVie masz dla nas, jako 
••1 ludzi teatru, zadani’ 

wdzięczniejszego, jak poprzez 
naszą sztukę, poprzez bezpo­
średni kontakt z polskim wi­
dzem — umacniać i pogłę­
biać niewzruszoną, serdeczną 
przyjaźń łączącą nasze na­
rody.”

Słowa te wypowiedział Ju­
rij Zawadski, znakomity re­
żyser radziecki, uczeń Stani­
sławskiego i Wacht-angowa, 
kierownik artystyczny Te­
atru im. Mossowietu, przyby­
łego niedawno do Polski na 
gościnne występy.

Po Warszawie, Krakowie, 
Katowicach i Gliwicach rów­
nież i Poznań za parę dni bę­
dzie miał okazję podziwiać 
jeden z czołowych teatrów 
radzieckich. Wśród członków 
zespołu znajduje się wielu 
naszych dobrych znajomych 
z ekranu. Zobaczymy więc 
ludową artystkę ZSRR Wierę 
Marecką — pamiętną w roli 
„Nauczycielki wiejskiej”, da­
lej laureatów nagrody stali­
nowskiej Mikołaja Mordwi- 
nowa, Fainę Raniewską, Os- 
sipa Abdułłowa, Borysa Ole- 
nina, Pawła Gieraga i wielu 
innych.

Teatr im. Mossowietu (Mo­
skiewskiej Rady Miejskiej > 
założony w pierwszych latach 
rozwoju 
dzieckiej, 
wał jako 
scenach 
bów robotniczych, 
pracy z zachwytem przyjmo­
wali pierwsze przedstawienia 
„Buntu” i „Czapajewa” we­
dług klasycznych utworow 
Dymitra Furmanowa. Później 
wystawiono sztukę o budow­
nictwie socjalistycznym — 
„Cement” Fiofora GładkoWa 
i „Sztorm” W. Bill-Biełocer- 

I kowskiego.
I Przedstawienia te, w któ- 
i rych pociągała widzów praw­
da życia, gorąca wiara i re-

nowej kultury ra- 
początkowo praco- 
teatr objazdowy na 
moskiewskich klu- 

Ludzie

w roliE. L. Kowienskaja 
Desdemony w sztuce pt.

„Otello” Szekspira.

CAF
Paweł Gieraga, ludowy ar­
tysta ZSRR w sztuce pt. 
„Sztorm” Bill - Bietoeer- 

kowskiego.

wolucyjna romantyka, przy­
nosiły teatrowi coraz większą 
popularność. Całą dalszą pra­
cę ambitnego zespołu cha­
rakteryzuje chęć nadążania 

życiem narodu, ukazywa-za

Scena Sztorm Bill-Btełocerkowsktego
w wykonaniu zespołu Teatru im. Mossowietu. Akcja 
„Sztormu" rozgrywa się w pierwszych latach umacnianiu 

się władzy radzieckiej.

Fot. (2); CAF
Tematem sztuki „Obywatel Francji" jest życie i praca 
wybitnego uczonego i bojownika o pokój — Fryderyka 

Joliot-Curie.

z przodujących kolek­
tę atralnych, głosząc 
prawdę radzieckiej 
Historyczne uchwały 

zagadnień

nie artystycznymi środkami 
jego ofiarnej walki o zbudo­
wanie socjalistycznego spo­
łeczeństwa, o zwycięstwo ko­
munizmu.

W dniach Wielkiej Wojny 
do repertuaru Teatru im. 
Mossowietu weszły takie u- 
twory jak: „Front” A. Kor- 
niejczuka, „Najazd” L. Ler- 
nowa, „Rosjanie” K. Simono­
wa, w których teatr przed­
stawił wzruszające postacie 
żołnierzy, broniących swej 
ojczyzny, ukazał prostych lu­
dzi radzieckich, którzy nie 
szczędzili ofiar w walce z 
wrogiem.

Po wojnie Teatr im. Mos­
sowietu utrzymał pozycję je­
dnego 
tywów 
wielką 
sztuki.
partii w sprawie 
ideologicznych stały się dla 
teatru bojowym programem 
walki o tworzenie spektakli, 
godnych epoki stalinowskiej. 
Nowe wysoce ideowe i pełne 
prawdy artystycznej przed­
stawienia: „W pewnym mie­
ście” i „Moskiewski charak­
ter” A. Sofronowa, „Krzyw­
da” A. Surkowa, „Prawo ho­
noru” A. Sztejna i inne — 
głęboko odzwierciedliły życie 
współczesne społeczeństwa 
radzieckiego, walkę nowego 
ze starym.

Poczesne miejsce w reper­
tuarze teatru zajmuje tema­
tyka walki o pokój, znajdu­
jąca swe odbicie w takich 
sztukach jak: „Zagadnienie 
rosyjskie” Simonowa, „Młod­
szy wspólnik” Pierweńcewa. 
czy „Obywatel Francji” Chro­
browickiego.

W Poznaniu Teatr im. 
Mossowietu pokaże trzy sztu­
ki „Sztorm” Bill - Biełocer- 
kowskiego. ..Otello” Szekspira 
i „Obywatel Francji” Chro­
browickiego.

Bogaty w zdarzenia 1 w 
pełną napięcia akcję drama­
tyczną „Sztorm”, wystawiony 
po raz pierwszy w 1925 roku, 
daje śmiało nakreślony sze­
roki obraz heroicznych cza­
sów, kiedy umacniała się i 
krzepła władza radziecka. 
Pokazując bezmiar ohydy i 
podłości wrogów, odzwiercie­
dla wielkość 1 bohater­
stwo ludzi radzieckich, ich 
czujność, patriotyzm i wier­
ność idei. „Sztorm” pokazu­
je, jak w ogniu walki rodzi 
się nowe radzieckie społe­
czeństwo. Nie tylko robotnik, 
przewodniczący powiatowego 
komitetu partii (centralna 
postać sztuki) jest ofiarnym 
budowniczym socjalistyczne­
go państwa. Są nimi wszyscy 
bolszewicy, bezpartyjni ro­
botnicy, chłopi i rewolucyjna 
inteligencja.

Sztuka „Obywatel Francji” 
Chrobrowickiego osnuta jest 
na tle życia i pracy wybitne­
go uczonego i bojownika o 
pokój — Fryderyka Joliot- 
Curie.

W „świcie nad Moskwą” 
autor podjął ambitne zamie­
rzenia pokazania w przekro­
ju robotniczej rodziny Sołce- 
wów — przeszłości, teraźniej­
szości i przyszłości radziec­
kiej klasy robotniczej, ra­
dzieckiego społeczeństwa.

Największą zaletą sztuki 
Surowa — to pokazanie rado­
ści życia, które staje się co­
raz piękniejsze, nie tylko w 
treści duchowej lecz również 
w swych zewnętrznych prze­
jawach. Człowiek radziecki, 
który zbudował socjalizm; 
pragnie żyć coraz lepiej, do­
statniej i kulturalniej, a wła­
dza radziecka robi wszystko, 
by zaspokoić jego rosnące po­
trzeby. „świt nad Moskwą” 
jest doskonałym przykładem 
twórczej pracy teatru nad 
współczesną sztuką obrazu­
jącą pracę, radóść i walkę 
radzieckiego społeczeństwa.

J. M.



«

Adolf Chybiński 
największy polski muzykolog Pod znakiem

literatury współczesnejDr Maria Szczepańska
Niedawno zmarł w Pozna- | czesnym: mu muzykami i kom- 
ii ......i. | p0zyforamj Dowodem tego sze­

reg prac naukowych o muzyce 
Młodej Polski, setdsczna przy­
jaźń z Karolem Szymanowskim 
i z Mieczysławem Karłowiczem. 
I- lerwszemu poświęcił wspom­
nienia m. in. we „Wierchach" 
(1938). a drugiemu wielka mo­
nografię pt. „Mieczysław Karło­
wicz — kronika życia artysty i 
taternika" (1949) — będącą pier­
wszą częścią zamierzonej dwu­
tomowej pracy.

Niesposób tu wymienić wszy­
stkich prac prof. dr. A. Chybiń- 
skiego. Razem opublikował ich 
403, z czego około 350 na temat 
muzyki polskiej. Formą uzna­
nia ze strony uczniów dla jego 
pracy była „Księga pamiątko­
wa". wydana z okazji 50-lecia 
(1930) i druga „Księga Pamiąt­
kowa" z okazji jego 70-lecia 
(1950). Nadzwyczajna pracowi­
tość i energia prof. dr. A. Ch.y- 
bińskiego. przyjacielskie i nie­
mal ojcowskie odnoszenie się, 
zaskarbiły mu wielką miłość 
jego uczniów i przyjaciół.

pin jeden
szych muzyl^. __
— prof. dr Adolf Chybiński. 
Jest to wielka strata dla na­
uki polskiej. Pozostawił on

z na.jwybiiuie.j- 
kalogów polskich

. ________________ i
po, sobie wiele prac z cizie- i 
dżiny muzyki, a zarazem wy- '------ ______chował zastęp nowych mu­
zykologów, którzy z jego za­
kładu naukowego wj'ssli z 
wjelkim zasobem wiedzy.

Znaczenie prof. dr. Adolfa 
.. Chybiński ego dla muzyko­

logii polskiej jest olbrzymie. 
On t>o ze starych archiwalnych

W tym samym roku 
w którvm napisał pra- 

..Boffurodzicy" dal stu-

Rejon doktora liczy szyna

o-

a w

pol-

IZolejka byłą długa, lecz 
szczepienie przebiegało 

sprawnie. Jedna z pielęgnia­
rek zmieniała igły w strzy­
kawce, druga napełniała je 
surowicą, trzecia odkażała 
spirytusem miejsce ukłucia. 
Doktor Ilczyszyn brał strzy­
kawkę do ręki i wprawnym 
ruchem dokonywał zastrzy­
ków. Potem odwracał palca­
mi górną i dolną powiekę pa­
cjenta i uważnie zaglądał mu 
w oczy.

— W porządku. Następny.
Do lekarza podszedł star­

szy już człowiek. Lekkie u- 
kłucie zniósł bez wzruszenia, 
ale gdy palce doktora sięgnę­
ły do powiek cofnął się prze­
zornie. Ilczyszyn przytrzymał 
go za ramię.

— Tylko spokojnie. Bolą?
— Nie bolą tylko urażają. 

Jakby piasku pod powieki 
nasypał.

— No tak. Leczycie się?
— Nie — to u nas rodzin­

ne. Wszyscy coś mają z 
czarni.

— Aha — a wy skąd?
— Z Łuszczewa.
— Jak się nazywacie?
Siedząca obok pielęgniarka 

przysunęła sobie arkusz z na­
pisem „Jaglica” i dokładnie 
zapisała adrf' pacjenta.

W latach międzywojennych 
rejon doktora Uczyszyna na­
wiedzały rokrocznie fale stra 
szliwych epidemii. Nigdy nie 
szczepiona ludność zapadała 
masowo na tyfus. Dzieci pa­
dały ofiarą błonicy, dyftery­
tu. biegunki, odry... Ludzie 
walili się z nóg w chałupach, 
w polu, przy pracy. Zdarzało 
się. te epidemie ogarniały ca­
łe wsie. Pamiętają te straszne 
okresy starsi chłopi z Łuszczę 
wa. Buszkowa. Paniewa i wie­
lu innych. W Przyłubiu śmierć 
skosiła 
stkich 
Prócz .._____  S?___ .
wsiach groźne choroby społe­
czne —gruźlica, jaglica, krzy­
wica...

Dzisiaj dzięki masowym 
szczepieniom, organizowanym 
przez państwo, w rejonie skul 
skim wygasły groźne epide­
mie. a dzięki wykrywaniu o- 
gnisk chorób społecznych i 
bezpłatnemu leczeniu chorych 
zmniejsza sie liczba cierpią­
cych na jaglice i gruźlicę. 
Ilczyszyn wracał właśnie z 

codziennego obchodu cho­
rych. Szedł powoli ku domo­
wi i patrzał na czerwony pas 
nieba na zachodzie, po któ­
rym przepływały sine obłocz­
ki. Skręcał już w ulicę, przy 
którei wznos. 1 się jego nie­
wielki domek, gdy usłyszał 
za sobą dziwne postukiwa­
nie.

Obejrzał się i ujrzał mło­
dziutką dziewczynę kuśtyka­
jącą na jednej nodze. Miast 
drugiej — spod spódniczki 
wystawała zwykła kula drew­
niana. Jej to uderzenia o 
bruk wydawały ów charakte­
rystyczny stukot. Zatrzymał 
się i przyjrzał uważniej kale­
kiej dziewczynce. Spostrzegł 
wówczas, że mała ma obie 
nogi, lecz jedna zgięta jest 
pod kątem prostym w kola­
nie.

— Zaczekaj no panno — 
odezwał się serdecznie — cóż 
z

zapisków wydobył około 3 i pół 
tysiąca nazwisk kompozytorów 
dawnej Polski, sięgnął do mu­
zyki ludowej i twórcom no­
wych utworów muzycznych 
wskazał na jej olbrzymie bogac­
two. A przy tym nie zapomniał 
o współczesnej mu muzyce, 
równocześnie zaś w swoim za­
kładzie naukowym czy to we 
Lwowie, czy to w Poznaniu 
wychował szereg wybitnych na­
ukowców.

Jedną właśnie z pierwszych 
samodzielnych prac naukowych 
było studium nad „Bogurodzi­
cą" (1907). Podczas swojej (po 
studiach w Monachium) bytno­
ści w Krakowie pracował pilnie 
w Bibliotece Jagiellońskiej, w 
Archiwum Mieiskim. a przede 
wszystkim w Archiwum Kapi­
tuły na Wawelu i tam odkrył 
wiele nieznanych dzieł muzycz­
nych, a także nieznanych kom­
pozytorów polskich XVII i 
XVIII wieku. Zgromadzenie 
wielkiej ilości materiałów z 
dziedziny polskiej kultury mu­
zycznej dało mu w przyszłości 
możliwości ogłoszenia wielu ar­
tykułów. Praca o „teorii men- 
suralnej w polskiej literaturze 
muzycznej I po)owv XVI wie­
ku" stała się pracą habilitacyjną 
na Uniwersytecie Lwowskim, 
ną którym jako docent objął 
katedrę muzykologii (1912).

W badaniach nad dawna mu­
zyką polską nie ustawał w la­
tach po p’erwszej wojnie impe­
rialistycznej. In+c-resowal go w 
szczególności XVII i XVIII wiek 
Napisał kilka prac źródłowych o 
działalności kapeli wawelskiej, 
o działalności włoskich muzy­
ków te! kaneli i o życiu i pra­
cach wielkiego kompozytora 
XVTI 1 XVIII w. G. G. Gorczyc- 
kiego. Równocześnie z pomocą 
swych asystentów (Uniwersytet 
Lwowski) zgromadził fotokopie 
i transkrypcje całego szeregu 
najwybitniejszych polskich dzieł 
muzycznych — dzięki c^emu 
straty, poniesione prz.cz kulturo 
polską podczas ostatnimi wojny 
zostały umniejszone. Wykorzy­
stywanie tych zbiorów rozpo­
częło się w r. 1928 W fvm to 
roku bowiem powstało ..Stowa­
rzyszenie dawnej muzyki pol- 
skiel*'  i „Towarzystwo wydaw­
nicze dawnei muzyki polskiei", 
w organizacji których prof. dr 
A Chvbiński wziął bardzo czyn­
ny udział. TJczne artykuły na 
temat muzyki, a szczególnie 
dawnei muzyki polskiei. orofe- 
sor publikował w czasopismach 
obu towarzystw: w ..Kwartalni­
ku Muzycznym" i w Muz”ce 
Polskiej*',  a tak*ę  w poznańskim 
„Przeglądzie Muzycznym" i w 
inny-h. Po ostatniej wodnie no- 
wolany na kierownika Zakładu 
Muzykologii przy tTnfwersvte 
cie Po?nań®kfm wvdał .Słownik 
mu*.vków  dawnei Polsk“ 
i ogłosił wiele prac o dawnych 
muzykach w periodykach mu­
zycznych i kulturalnych.

Prof. dr A. Chybiński inte­
resował sie także muzyką lu­
dowa.
(1907). 
ce o r — —
dłum ..O zbieraniu i porządko­
waniu melodii ludowych" Tego 
jzesty onbyt w Zakopanem, a 
szczególnie w czasie T woinv. 
zbliżył ro do ludu i folkloru 
muzycznego. W r 1920 nastąpił 
u niego „okres etnograficzny" 
Odtąd có roku przyjeżdżał do 
Zakopanego, przeprowadzał ba­
dania nad muzvk« Podhala.
r 1924 ogłosił wielka prace: „In­
strumenty muzyczne ludu 
skiego na Podhalu" Oprócz 
tego dał kilka prac na temat 
melodii ludowych tego regionu 
w czasopismach muzycznych. 
Był także Inspiratorem zainte­
resowań K Szymanowskiego 
muzyką ludowa

Żywo też zajmował się współ-
Z

jednego lata wszy- 
prawie mieszkańców 
epidemii szalały na

twoją nóżką?
— Sztywna .proszę pana.
— Od kiedy?

[szyn otworzył drzwi gabinetu czyszyn podmosł słuchawsę i
— im Kieov? i by wezwać pierwszego z przy- rzucił w nią swoje nazwis
— Kilka lat temu spadłam i byłych. Ale w tejże chwili z! — Tu * C
wozu i skręciłam kolano. kąta przy drzwiach zerwała szał dźwięczny
_ Nie leczyli cię? się nie pierwszej młodości i komendantka posterunku

Zjazdy polonistyczne ma­
ją już ustaloną opinię. 
Ostatni, poznański 

zjazd miał jednak nie­
co odmienny charakter. Spe­
cyfiką jego był zwrot do li­
teratury współczesnej. Celem 
obrad było podsumowanie do­
robku polskich pisarzy w o- 
kresie minionych 6 lat (1945 
do 1951), wskazanie osiągnięć 
i przeanalizowanie, braków 
współczesnej twórczości lite­
rackiej. Młodzieżowy zjazd 
polonistyczny postawił sobie 
ambitne zadanie — pomóc 
literatom w przezwyciężaniu 
trudności, jakie napotykają 
na swej drodze, zbliżyć doro­
bek naszej najnowszej litera­
tury do szerokich mas społe-

Tadeusz Pasikowski

Przed 23 laty osiadł w Skulsku — dużej wsi w po­
wiecie konińskim — doktor Michał Ilczyszyn. Jego 
rejon obejmuje kilkanaście gromad z około 20 000 mie­
szkańców. Przez 15 lat lekarz wałczył samotnie na wy­
znaczonym posterunku z chorobami i epidemiami, z 
zacofaniem i zabobonem, osiągając niezadoioalające 
wyniki. Dopiero w Polsce Ludowej znalazł poparcie 
i pomoc, dzięki której mógł rozwinąć szeroką inicjaty­
wę i skutecznie nieść ulgę cierpiącym i nieszczęśli­
wym.

— Nie było za co.
— A jak się nazywasz?
— Wanda Kotkowska.
— Ile masz lat?
— Szesnaście.
— Chciałabyś chodzić 

obu nogach?
— Och panie!
— No to chodź! Zobaczy­

my — może jeszcze będziesz 
tańczyć.

I doktor Ilczyszyn zapro­
wadził małą do gabinetu, o- 
bejrzał kolano, zbadał ścięg­
na, mięśnie i uśmiechnął ;ię.

— Pojedzlesz do Poznania 
o jednej nodze, a wrócisz na 
dwu.

Po paru tygodniach Wan­
dzia zjawiła się w Skulsku 
bez kuli. Noga w kolanie po­
została wprawdzie sztywna, 
lecz nie jest już zgięta. 
Dziewczyna porusza się swo­
bodnie i nawet... tańczy. Gdy 
z łzami w oczach dziękowała 
lekarzowi — odparł śmiejąc 
się:

— Podziękuj władzy ludo­
wej. nie mnie. W innych cza­
sach zostałabyś na zawsze 
kaleką moja mała. Pamiętaj 
o

na

tym.
Nędza i zacofanie nie pozwą 

lały dawniej chłopom korzy­
stać z drogiej pomocy lekar­
skiej. Nieszczęśliwi i chorzy 
radzili sie najwyżej znacho­
rów I wiejskich ..mądrych", 
lecz diagnozy ich 1 metody le 
czenia • wpędzały pacjentów 
bądź do grobu, bądź powodo­
wały trwaie kalectwa. Naj­
częściej chłopi nie korzystali

W 18 gromadach gminy Skulsk zorganizowane zostały posterunki PCK. w których 
czuwaja nad zdrowiem ludności wykwalifikowane pielęgniarki. Z lewej strony Maria 
Gralikowska w Mielnicy Małej, z prawej — Lucyna Kowalska w Mielnicy Dużej przy 

udzielaniu pomocy sanitarn ej.

źadnej pomocy, zaniedby Iz . .
wali chorobę lub okaleczenie 
Rosła wiec liczba garbatych, 
chromych, kulawych. głu­
chych i ślepych.

Dzisiaj — dzięki powszech­
nej i bezpłatnej pomocy lekar 
skiej w rejonie skulskim co 
raz mniej jest kalek i nie­
szczęśliwych.
Poczekalnia pełna już była 

pacjentów, gdy doktor liczy-

Mgr W. 'Yiewiórouia

czeństwa, wskazać niewątpli. 
we osiągnięcia tej literatury 
Wypracowanie nowych form 
krytyki literackiej i pogłębie­
nie jej stosunku do dorobku 
naszych pisarzy, to dalsze, 
robocze zadanie zjazdu.

O ważności zjazdu świad­
czyła obecność przedstawi­
cieli świata naukowego i lite­
rackiego. W obradach wzięli 
udział m. in. Jarosław Iwasz 
kiewicz, prof. Tadeusz Mi­
kulski, Ryszard Matuszewski, 
Wilhelm Mach. Ludwik Fla- 
szen, Andrzej Lam. Egon Na- 
ganowski, a także przedsta­
wiciele młodzieży ZSRR j Cze 

ppdbiegła do leka- 
połę jego bia- 
i zsunęła się

krzyknął — o-

siłą 
wę­
za-

kGbieta, 
rza, uchwyciła 
łego fartucha 
na kolana.

— Cóż to — 
szaleliście?

— Nie panie, nie jestem 
wariatką. Ja tak z podzięki. 
Wiecie za co. Za wszystko 
coście dla mnie zrobili.

— A com ja takiego zro­
bił? Wstańże kobieto — jak­
że tak można. Ilczyszyn 
podniósł ją z klęczek, 
pchnął do gabinetu i 
mknął drzwi za sobą.

— Więc jak — urodziło 
się?

— Żywe i zdrowiuśkie. Po 
tylu latach! A przedtem 
wszystkie przychodziły na 
świat martwe.

— No i teraz wierzycie, że 
winna tu była choroba?

— Ano — westchnęła. Nie 
mogło mi się to w głowie po­
mieścić.

— Zajdę do was wieczo­
rem i obejrzę maleństwo. Bę­
dziemy je teraz razem pilno­
wać.

— Dobrze doktorze.
Daremną była dawniej wal­

ka z chorobami weneryczny­
mi. Ich rozszerzeniu sprzyjała 
nędza, uniemożliwiająca lecze 
nie przewlekłych schorzeń. 
Rezultatem tej plagi były tra­
gedie i dramaty rodzinne, cz^*  
ste wypadki poronień, rodze­
nie dzieci nierozwiniętych lub 
martwych.

Dzięki przeprowadzonej I 
przez władze ludowe Akcji j 
„W" również w rejonie skul- i 
skim zlikwidowana została bo ( 
łączka chorób wenerycznych. 
Prawie zupełnie ustały wypad 
ki powikłań porodowych, po­
łogowych gorączek, poronień 
i wydawania na świat wcze­
śniaków lub dzieci martwych. 
W gabinecie zadźwięczał 

dzwonek telefonu. Doktor 11-

I choslowacji, studiujący w
i
i

Polsce.
❖

przyjaciel i troskliwy o- 
1 piekun młodzieży polo­

nistycznej prof. dr 'Stefan 
Żółkiewski, który nie mógł 
wziąć udziału w obradach, 
przesłał uczestnikom zjazdu 
obszerny list, w którym mię­
dzy innymi napisał:

„Zadaniem Waszym, zada­
niem , młodych krytyków i 
nauczycieli — pośredników 
między pisarzem a czytelni­
kami będzie z jednej strony 
nauczyć masy korzystać z wy 
chowawczych wartości litera­
tury realizmu socjalistyczne- 

i go, z drugiej zaś strony do-

i.

i

PCK w Rakowie. Mamy po­
ważny wypadek złamania 
podudzia i strzaskania kości 
udowej.

— A do licha — zaklął le­
karz — dzwoniła pani po ka­
retkę do Konina?

— Tak jest. Prosiłam jed­
nak by zatrzymała się w 
Skulsku i zabrała pana. Mu­
szę wiedzieć czy dobrze opa­
trzyłam ranę i właściwie u- 
nieruchomiłam kości.

— Dobrze — przyj adę.
W pół godziny później dok­

tor Ilczyszyn schylał się nad 
łóżkiem, na którym cicho ję­
czał młody człowiek. Wpraw­
nymi palcami sprawdzał spo­
sób założenia szyn i obanda­
żowania zgruchotanego uda. 
Wreszcie wyprostował się i 
dał znak sanitariuszom by 
przenieśli chort .na nosze.

— Za trzy miesiące będzie 
zdrów. Zdała pani egzamin 
na celująco — rzekł zwraca­
jąc się do zapłonionej z ra­
dości dziewczyny. A poza tym 
wszystko w porządku?

— Dwa wypadki drobnych 
skaleczeń, z którymi poradzi­
łam sobie sama. Starej V 
gnleszce robię zastrzyki. 
Czuje się już lepiej. Nic po­
nadto.

— Lekarstw w Apteczce nie 
brakuje?

— Uzupełniłam je przed 
trzema dniami z drobnych o- 
płat, jakie mi ludzie pozosta­
wiają. W książce przyjęć 
wszystkie są wyszczególnio­
ne.

— świetnie. A więc do zo­
baczenia.

Doktor Ilczyszyn nie jest 
już samotny w swej pracy. W 
18 gromadach gminy Skulsk 
założył posterunki PCK. w 
których czuwają nad stanem 
zdrowia ludności wykwalifiko 
wane pielęgniarki. przeszko­
lone przez lekarza na specjal-

o-nych kursach sanitarnych, 
ne to pomagają doktorowi 
zwalczać na wsiach resztki 
zacofania i przesądów, udzie­
lają pierwszej pomocy w na­
głych wypadkach, dokonują 
drobnych zabiegów i meldują 
lekarzowi o każdym pojawie­
niu się poważnej choroby. 
Dzięki wielkiej pomocy rzą-du 
i partii, poszerzającej się sie­
ci urządzeń zdrowotnych i ro- 
snąc*5fn  kadrom służby zdro­
wia — Ilczyszyn otacza dziś 
opieką wszystkich mieszkań­
ców swego rejonu. A Skulsk 
to przecież jeden przykład z 
wielu. 

pomagać literaturze, aby na­
dążyła, by przodowała w Buj­
nym rozwoju naszego zyc* a 
społecznego. Waszym zasta­
niem będzie współdziałać w 
wychowaniu nowego socjali­
stycznego człowieka w Fpto 
sce. A najwłaściwszym narzę­
dziem tego inżynierstwa dusz 
jest nowatorska, współtwo­
rząca socjalizm literatura 
współczesna. Wiemy, iż lite­
ratura jta nie zawsze nadąża 
za rozwojem smaku i potrzeb 
artystycznych mas. Ostatnie 
przełomowe prace Stalina o 
językoznawstwie stanowią e- 
pokę także w nauce o litera­
turze. Przynoszą wyposażenie 
teoretyczne do walki o mi­
strzostwo artystyczne, . uczą 
po nowemu, teoretycznie pra- 
w!.dłowo widzieć i rozumieć 
problematykę artystyczną.“

flbrady, które zgromadzl- 
ły ponad 400 osób 

trwały 4 dni. Przeczytano l 
przedyskutowano 13 refera­
tów. Wśród nich wysuwały 
się na plan pierwszy prace 
o Adolfie Rudnickim, Kazi­
mierzu Brandysie, Mieczysła­
wie Jastrunie, Tadeuszu Bo­
rowskim i poznański referat 
o powojennym dramacie pol­
skim.

Autor referatu o twórczo­
ści Mieczysława Jastruna —• 
J. Trznadel, wskazał trudną 
drogę, jaką poeta przebył, by 
dojść do socjalistycznego re­
alizmu. Referatu tego wysłu­
chał również sam poeta, 
który wziął udział w dyskusji 
nad pracą o swojej twórczo­
ści. Jastrun stwierdził, że 
kontakty polonistów z litera­
tami są konieczne, wskazał 
korzyści spotkania na zjeź- 
dzie i podkreślił, że taki kon­
takt jest obecnie w Europie 
zachodniej niemożliwy. Szcze­
rze wzruszony podziękował 
on referentowi i dyskutan­
tom. ■ •

H. Zaworska, która przygo­
towała pracę o Adolfie Rud­
nickim. wskazała na duże 
i niepokojące braki w twór­
czości tego pisarza. Podkre­
śliła silnie jądro realistyczne, 
które spowodowało wysunię­
cie na plan pierwszy opowia­
dań Rudnickiego, zawartych 
w tomach: „Szekspir", ;,U- 
cieczka z jasnej polany'*  i o- 
statnie wydanie „Żywe 1 
martwe morze".

Andrzej Lam w swoim re­
feracie o Kazimierzu Bran­
dysie zwrócił uwagę na po­
wieść tego autora pt. „Czło­
wiek nie umiera", która jest 
utworem przełomowym w 
twórczości pisarza dochodzą­
cego do socjalistycznego re­
alizmu.

Referat o podwójnym dra­
macie. pióra J. Nowackiego 
nakreślił etapy rozwojowe _ 
polskiej powojennej drama­
turgii. Referent przeprowa­
dził periodyzację tego gatun­
ku literackiego: Okres I — to 
lata 1945—1948, gdizie domi­
nuje jeszcze dramat miesz­
czański: okres II — (lata 
1949—1951) znamionuje zwrot 
do współczesnej problematy­
ki. co ujawniło się zwłaszcza 
w festiwalu polskich sztuk 
współczesnych. Autor wska­
zał na duże jeszcze braki pol­
skiej powojennej dramatur­
gii-

Bogata i wszechstronna te­
matyka zjazdowa świadczy o 
poważnym i rzetelnym sto­
sunku uczestników do powo­
jennej twórczości naszych 
pisarzy.

V nany krytyk, Andrzej 
Wasilewski podsumo­

wując wyniki obrad jako 
przedstawiciel Instytutu Ba­
dań Literackich, zwrócił uwa­
gę na wzrost naukowy ośrod­
ka poznańskiego, który we 
współzawodnictwie między- 
ośrodkowym zdobył 3 miejsce 
I>o Warszawie 1 Wrocławiu. 
Ten właśnie fakt wyrastania 
ośrodka poznańskiego pozwa­
la z nadzieją i radością pa­
trzeć w przyszłość naszej po­
lonistyki. świadczy on bo­
wiem o coraz większym zak­
tywizowaniu młodzieży stu­
denckiej, do czego w decydu­
jącej mierze przyczyniły się 
tradycyjne zjazdy poloni­
styczne.
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Jak wiadomo każdy radiood­

biornik prosty czy skompliko­
wany nie może obejść się bez 
jednego bardzo ważnego skład­
nika detektora. Na początku 
rozwoju radiofonii w powszech­
nym użyciu były kryształkowe 
detektory. Konstrukcja ich by­
ła bardzo prosta. Kryształek o 
szarawym blasku wkładano do

gniazdka a kontaktem detekto­
rowym była druciana sprężynka 
ostrzem swym dotykająca kry­
ształka.

Szybki rozwój techniki lam­
powej prędko wyparł aparaty 
detektorowe, gdyż nie' znano je­
szcze sposobu ich udoskonale­
nia, zaś lampa elektronowa z 
każdym dniem stawała się pew­
niejsza i prostsza w produkcji. 
Upłynęło zaledwie kilkadziesiąt 
lat i w praktyce zaczęto stoso­
wać superwysoką częstotliwość. 
Wskutek fizycznych właściwo­
ści odbioru i transmisji na 
tej * wysokiej częstotliwości 
lampa elektronowa zaczęła za­
wodzić — dawała coraz większy 
szum. Szum powstaje z tego po­
wodu, że elektrony wydostają 
się z katody nierównomiernie a 
partiami raz większymi, drugi 
raz mniejszymi. Skłoniło to u- 
czonych i inżynierów do zasta­
nowienia sie nad powrotem do 
zlekceważonego kryształku. 
Przystąpili do niego uzbrojeni 
już w nową wiedzę.

Mięso zwierząt smakuje 
roślinom

W Polsce żyją cztery ro­
dzaje roślin owadożernych 
pobierających gotowy po­
karm organiczny z ciał drób 
nych zwierząt. Chwytają 
one owady i następnie przy 
pomocy specjalnie wydziela­
nych enzymów strawiają ich 
organy. Do tego rodzaju ła­
komczuchów w naszym świę­
cie roślinnym należą: rosi cz­
ka, tfustosz, pływacz i aldro- 
wandia.

O dwadzieścia razy więcej
Budownictwo przemysłu 

chemicznego i opanowanie w 
technologii szęregu procesów 
chemicznych w Związku Ra­
dzieckim wymaga wysoko 
kwalifikowanych kadr. W o- 
becnym okresie liczba wyż­
szych uczelni przygotowują­
cych specjalistów-chemików
dosięgnęła liczby 160. Pod­
czas gdy liczba chemików, 
publikujących swoje prace, 
wzrosła na całym świecie w 
latach 1913—1940 r. cztero­
krotnie. to w ZSRR w tym 
samym czasie osiągnęła ona 
dwudziestokrotny wzrost.

(.«)

*) Inż. Józef Janicki — „Pasy 
pędne i artykuły techniczne ze 
skóry* 1*. Państwowe Wydawnic­
twa Techniczne. Warszawa 1952, 
str. 138, nlb. I. Nakł. 1500 egz. 
Cena zł 15.

Liczne i uporczywe badania 
doprowadziły do skonstruowa­

nia nowych, udoskonalonych 
kryształkowych detektorów. No 
wy aparat po swym poprzedni­
ku odziedziczył zasadę działa­
nia, lecz wygląd zewnętrzny i 
właściwości uległy zmianie. Kry 
ształ przyrządzony z krzemienia 
lub z pierwiastka germania 
(symbol Ge) wkłada się do spe­
cjalnego ceramicznego patronu. 
Sprężynka kontaktowa — igła, 
zrobiona jest z wolframu lub 
też spławu platyny z rzadkim 
metalem ruteniem. Rozmiary 
nowego kryształkowego detek­
tora są bardzo małe. Nie jest 
on grubszy od zwykłego ołówka 
i nie dłuższy od połowy zapałki. 
Detektor ten jest doskonały w 
użyciu i posiada charaktery­
styczną właściwość: szum w 
przeciwieństwie do lampy jest 
tym mniejszy, im większa jest 
częstotliwość.

Pierwsze próby z kryształko­
wym detektorem nowego typu 
przeprowadzono w 1948 roku i 
w ciągu czterech lat dały już 
poważne wyniki. Niedaleki jest 
czas, gdy kryształkowe aparaty 
wyjdą na szeroką drogę prak­
tycznego zastosowania i po­
wszechnego użycia.

(hb)

MORŚWIN
„potwór" o stu zębach
rZałoga kutra rybackiego „Dar 5“ wypłynęła w ub. tygo- 

dniu na połów jesienny, nieznacznie oddalając się od 
wybrzeża. Przy wydobywaniu sieci niespodzianie zaczernił 
się w niej ogromny potwór, którego wrzecionowate cielsko 
położono na pokładzie.

Ichtiolog bazy rybackiej w Darłowie inż. Wójcik ustalił, 
że nieznany potwór — to morświn (Phocaena communis), 
zwany niegdyś świnią morską, należący do rodziny delfinów.

Jest to pierwszy od roku 1945 wypadek złowienia mor- 
świna przez rybaków Pomorza Zachodniego.

Zwierzę to o długości od 
której różni się poziomym 
Pysk zaopatrzony jest w

1,5 do 2 m przypomina rybę, od 
ustawieniem płetwy ogonowej.

60 do 100 jednakowych zębów.

WARTO PRIECIIWIC

Artykuły techniczne

Drapieżca ten żywi się mniejszymi rybami, za którymi goniąc 
często wpada w sieci, głównie w pławnice łososiowe, gdzie 
zaplątuje się i dusi. Skórę ma gładką, barwy brązowej lub 
błękitno-czarnej na grzbiecie, białawą na spodzie ciała. Na- 
daje się ona do wyrobów galanteryjnych, a z tłuszczu wy­
tapiają wartościowy tran oraz smary do skór.

Przed dwoma laty fale morskie wyrzuciły na brzeg zatoki 
Gdańskiej morświna wagi 52 kg. Okaz spreparowano i wy­
stawiono w zbiorach Morskiego Laboratorium Rybackiego 
w Gdyni.

Nie znamy przyczyn dlaczego ssaki te pojawiają się tylko 
sporadycznie w wodach Bałtyku. Słyszy się od czasu do 
czasu, że fale wyrzucają na brzeg nieżywe okazy. Poza Bał­
tykiem morświn występuje w morzach południowych, zwła­
szcza w Morzu Śródziemnym. A. D.

W rękach radzieckiego 
człowieka, twórcy i' gospoda­
rza nowej techniki, automa­
tyczne maszyny stają się 
ważnym narzędziem technicz 
nego procesu.

Automaty kontrolują roz­
miar i jakość wyrobu, regu­
lują temperaturę j ciśnienie, 
częstotliwość napięcia prądu 
i szybkość obrotów, kierują 
skomplikowanymi chemicz­
nymi procesami. Bez auto­
matów nie ma dziś współ­
czesnych wielkich procesów 
chemicznych.

Dziesiątki naj różnorodniej - 
srzych zadań wykonują auto­
maty: kierują elektromoto- 
rami i nadaja kierunek sa­
molotem, zapobiegają awa­
riom w sieci elektrycznej i 
transmisyjnej, chronią robot 
nika przed nieszczęśliwymi

„Przewidzieć wysokie tempo rozwoju budownetwa 
maszyn, jako podstawy nowego, potężnego techni­
cznego postępu we wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej".

(Dyrektywy XIX Zjazdu Partii w sprawie 5-letniego 
planu rozwoju ZSRR 1951—1955.)

goto-

auto-

obróbki metali i w 
przemyśle, w tran- 
i w sieci łączności, 
więc wszędzie ma- 
technika, mechani-

wypadkami obliczają 
we wyroby itp.

„Mądre maszyny" — 
maty widzimy dziś w szybie 
kopalnianym i zakładzie me­
talurgicznym, w piecu hut­
niczym i elektrowni, w war­
sztatach 
lekkim 
sporcie 
Dociera 
szynowa 
zacja i automatyzacja. Z każ­
dym rokiem produkuje się 
coraz więcej automatycznych 
obrabiarek. Automatyczne 
zakłady przemysłowe stały 
się wybitnym zwycięstwem 
radzieckich uczonych j inży­
nierów.

W fabryce-automacie ma­
szyny spełniają wszystkie ro­
boty od początku do końca. 
Początek — to odlew danego 
detalu, koniec — to zawinię­
cie w papier i ułożenie w 
skrzyni. Po drodze odlew o- 
czyszcza się z niepotrzebne­
go metalu i przechodzi cie­
plną obróbkę. Automat spraw 
dza stopień twardości przed­
miotu, który następnie wę­
druje z obrabiarki na obra­
biarkę. Proces obróbki kon­
trolują najsurowsze, bez­
stronne aparaty kontrolne. 
Gotowy, sprawdzony i opa­
kowany przedmiot przenosi 
transporter na skład.

Maszyny-automaty nie tyl­
ko stapiają i obrabiają me­
tal, czyniąc z aluminiowej 
masy przedmiot o skompliko­
wanej formie z precyzją ty­
siącznej części milimetra, nie 
tylko wszechstronnie spraw­
dzają każdy szczegół, lecz 
komunikują dyżurnemu (di- 
spetczerowi) każdy najdrob­
niejszy brak. Dyżurny widzi

W planie 6-letnim przewidzia­
na jest dalsza, znaczna rozbudo­
wa przemysłu rymarskiego, któ- 
rv podlega gruntownej reorga­
nizacji w kierunku unowocześ­
nienia struktury organizacyjnej 
i ułatwienia metod pracy. W 
szkołach i na licznych kursach 
kształcą się i podnoszą swoje 
zawodowe kwalifikacje nowe 
kadry techniczne.

W celu ułatwienia pracy nad 
podnoszeniem kwalifikacji za­
wodowych oraz gruntowniejsze- 
go obeznania z rymarstwem 
technicznym. Państwowe Wy­
dawnictwa Techniczne wydały 
pożyteczny podręcznik *1  z tego 
zakresu wiedzy. Tematem pracy 
jest opis metod produkcji pasów 
skórzanych i innych technicz­
nych wyrobów ze skóry. 

wszystko co robią maszyny. 
Poprawiacze szybko usuwają 
braki.

Aby lepiej zrozumieć jak 
zwiększa ludzkie możliwości 
nowa automatyczna techni­
ka, przytoczymy tylko dwie 
cyfry: wydajność pracy w fa­
bryce-automacie jest 9 razy 
wyższa niż w zwykłej fabry­
ce, a koszta własne produk­
cji są trzy razy tańsze. W 
taki oto sposób pracuje ta 
dziwna, bezludna fabryka- 
automat. Ludzi, którzy tam 
pracują, nie można już na­
zywać zwykłymi robotnikami. 
Są to już robotnicy-inżynie- 
rowie. Sprawdzają się słowa 
Marksa, który pisał, że w fa­
brykach przyszłości człowiek 
będzie tylko regulatorem 1 
nadzorcą.

(Opr. Fr. H.)

ELEKTROMAGNES 
w rolnictwie

• W pięknym mieście Lesznie 
istnieje specjalny zakład czysz­
czenia nasion koniczyny, lucer­
ny i traw szlachetnych. Cóż w 
tym nadzwyczajnego? — zapyta 
czytelnik. Czy to sprawa tak 
wielkiej wagi, aby tworzyć spe­
cjalny zakład? Niewątpliwie tak. 
Bo oddzielenie nasion różnych 
pasożytniczych chwastów (ka- 
nianka, babka, lebioda i in.) od 
nasion roślin szlachetnych, przy 
użyciu . normalnych maszyn zbo­
żowych jest niemożliwe. Ziarn­
ka złośliwych chwastów są bo­
wiem co do wielkości i wagi 
takie same jak ziarnka nasion 
szlachetnych. Rolnik zmuszony 
więc jest do wysieWu koniczyny 
razem z chwastami zanieczysz­
czał ącymi mu pole.

Ponieważ książka ta przezna­
czona jest przede wszystkim dla 
młodej generacji pracowniczej 
przemysłu rymarskiego, zaopa­
trzono ją dodatkowo w opisy 
niektórych procesów garbar­
skich w postaci encyklopedycz­
nego skrótu obejmującego suro­
wiec zwierzęcy, operacje wstęp­
ne warsztatu mokrej 
skóry surowej i ważniejsze 
cesy wyprawy, dotyczące 
duktów przeznaczonych na 
techniczne.

obróbki 
pro- 
pro- 
cele 
i.

1. Transporter do załado­
wywania mas materiałowych, 

odlewnia, 
odciniania 
do odhar-

2. Elektropiec i
3. Obrabiarka do 
odlewów. 4. Piec
towywania metali. 5. Prasa 
do sprawdzania twardości 
metali. 6 i 7. Automatyczny 
bunkier. 8. Obrabiarka do 
obrabiania podstaw. 9—15 — 
Automatyczny warsztat ob­
róbki metali. 16. Waga auto­
matyczna. 17. Automatyczny 
przeładownik. 18. Obrabiarka 
do szlifowania i aparat do 
bielenia. 19. Automatyczny 
bunkier II typu. 20. Agregat 
do końcowej obróbki metalu.
21. Maszyna do płukania. 22. 
Automat 
jący. 23.
wania.

U dołu
rozdzielczy pulpit kierowni­
ka automatów.

kontrolno - segregu- 
Maszyna do pako-

z prawej strony:

Ten problem spędzał także 
sen z powiek uczonym całego 
świata. Przeprowadzano żmud­
ne badania, czyniono doświad­
czenia. Uczeni stwierdzili, że 
nasiona roślin użytkowych mają 
gładką powierzchnię. nasiona 
zaś chwastów są szorstkie i chro 
powate. Postanowiono użyć ma­
gnesu o wielkiej sile przyciąga­
nia. Zmieszano więc kilka kilo­
gramów nasion z tzw. opiłkami 
żelaza. Okazało się, że cząstecz­
ki metalu przylgnęły do poro­
watej powierzchni nasion chwa­
stów, nie czepiały się natomiast 
gładkich ścianek nasion szla­
chetnych.

Zagłębiając widełki magneso­
we w tej mieszance wyciągano 
je każdorazowo oblepione opił­
kami i... nasionarrii chwastów. 
Eksperyment się udał. Elektro­
magnes działa.

Trudne i długotrwale byłoby 
jednak takie czyszczenie. Toteż 
inżynierowie radzieccy — Glad- 
kow i Szarancew. skonstruowali 
specjalną maszynę do czyszcze­
nia. Do dużego wirującego bęb­
na wsypuje się mieszankę na­
sion z opiłkami. Wewnątrz znaj­
duje się silny elektromagnes. 
Wychwytuje on momentalnie 
opiłki wraz' z przylepionymi do 
nich ziarnkami chwastów i po­
ślednimi, pomarszczonymi, źle 
wykształconymi ziarnkami roś­
lin szlachetnych. Zdrowe nasio­
na koniczyny, lucerny lub tra­
wy odpadają od bębna i spe­
cjalnymi transporterami odpro­
wadzane są do zbiornika. O ich 
dalszej drodze nie potrzeba już 
pisać. Do wysiewu idą nasiona 
czyste, bez chwastów.

Problem został rozwiązany. 
Maszyny tego rodzaju produku­
je się w Związku Radzieckim 
masowo. Mają już one pełne za­
stosowanie w kołchozach i sow- 
cb-ozach I nasi rolnicv most] 
także korzystać z nowoczesne i 
techniki radzieckiej, (wł)



W związku z przedterminowym ukończeniem pla­
nów gospodarczych przez przodujących robotników. H. Schmidt

Spotkałem ciotkę Leonię.
Ach, czemuż intuicja nie 

ostrzegła mnie, ażeby ominąć 
ją dalekim lukiem?

Ciotka na moje powitanie za­
proponowała mi, żebym poszedł 
razem z nią do ogromnego do­
mu towarowego „Omnia“. gdzie 
chciała kupić bluzl&,.

— Zgoda! — rzekłem.
Trzeba mieć doprawdy wy­

ostrzony zmysł Indianina, ażeby 
zorientować się w nowoczesnym 
domu mód, gdzie sprzedają 
wszystko, zacząwszy od zapałki, 
a skończywszy na fortepianach.

Ale ciotka Leonia, ufając we 
własny instynkt, przebiła się 
przez najgęstszą ciżbę i stanąw­
szy u lady, zawołała głosem 
wielkim: —

— Tego to nie mogę zrozumieć! W tym- miesią­
cu już czwarty robotnik chce nabyć kalendarz na 1955 
rok.

— Proszę o bluzkę!
— Bardzo żałujemy — odparł 

grzecznie sprzedawca — my 
jednak ,sprzedajemy naczynia 
emaliowane. Bluzki znaleźć pani 
może na trzecim piętrze.

Była wprawdzie winda, ale 
ciotka wołała wspinać się po 
schodach, pomna na to. że trzy­
dzieści osiem lat temu jeden z

jej znajomych, przygnieciony 
przez windę, złamał sobie rękę.

Po długim szukaniu znaleźliś­
my dział bluzek. Ciotka prze­
rzuciła stosy najrozmaitszych 
bluzek i wreszcie krzyknęła:

— Nie, nie kupię gotowej 
bluzki! Potrzebny mi jest raczej 
sam tylko materiał, to wypad- 
nie taniej!

Sprzedawca powiedział z u- 
kłonem:

— Jeśli pani szuka materiału, 
proszę pofatygować się na piąte 
piętro.

Chcialem pojechać windą, ale 
ciotka oświadczyła przezornie, 
że zdarzył się gdzieś kiedyś wy­
padek, że winda zatrzymała się 
w połowie drogi i wszyscy pasa­
żerowie umarli z głodu.

Wreszcie wdrapaliśmy się na 
piąte piętro. Okazało się jed­
nak, że trud nasz byt nadarem­
ny: bo tutaj sprzedawano we­
łenki, ciotka zaś reflektowała 
na jedwab.

— Jedwabie są do nabycia na 
parterze — poinformowała nas 
różowa sprzedawczyni.

Pssi! Ściśle ia>ne!
Donoszę, proszę szanownej 

dyrekcji MPK, że ostatnio 
jeden z konduktorów tram­
wajowych dopuścił się nie­
samowitego wykroczenia. 
Człowiek ów zdradził pu­
blicznie (mamy na to świad­
ków’) jedną z waszych głów­
nych tajemnic służbowych. 
Mianowicie z cyniczną wprost 
beztroską wyznał w biały 
dzień (!) obcemu pasażerowi 
w ciemnych okularach (!!) 
i z podniesionym kołnierzem 
płaszcza (!!!) — jakimi ulica­
mi kursuje w Poznaniu trój­
ka. W ten sposób pracownik 
ów jednym niesumiennym 
posunięciem przekreślił wasz 
cały dotychczasowy trud 
zdejmowania tabliczek, które 
wisiały przedtem wewnątrz 
każdego tramwaju (a także 
na słupach na przystankach) 
i wskazywały jego trasę.

Uważamy, że z całą bez­
względnością należy pouczyć 
lekkomyślnych pracowni­
ków, że zdradzanie tego ro­
dzaju tajemnic służbowych 
może doprowadzić was do po 
ważnych strat finansowych. 
Może bownem zdarzyć się, że 
pasażerowie z prowincji za­
jadą do celu bez podwójnego 
lub potrójnego przesiadania 
się. (bi)

PS. W ogóle należałoby zli­
kwidować napisy na tram­
wajach, a dla wszelkiej pew­
ności znieść również słupy z 
oznaczeniem przystanków.

Mentalność bankiera
Dla spasionego zyskiem bankiera 
szary tłum to są jedynie zera!
W prostym rachunku ciężkiej mamony 
w nim się jednostki wartość zawiera: 
gdy przed zerami on postawiony, 
z tych zer się robią jego... miliony!

Zaczęliśmy schodzić zc scho­
dów. ponieważ ciotka słyszała, 
że lina, podtrzymująca windę, 
może pęknąć, a wtedy winda 
pada na dno. zabijając ■ pasaże­
rów.

Byłem zmęczony, jak po dłu­
giej włóczędze przez Himalaje. 
Ale wreszcie znaleźliśmy się u 
celu.

— Jedwabie? Tam!? — poin­
formował nas sprzedawca.

y, z 
a
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1. Wybieranka ilustrowana

Moralność kapitalistycznych rekinów
Dewizy życiowe?
Dewizy bankowe!

' WITOLD DEGLER

Problem
W poznańskim Klubie M. P. i K. brakuje 
niektórych czasopism.

Bardzo lubię siedzieć w Klubie — 
czytam, wgryzam się w problema — 
a tych jakoś nie brakuje, 
choć „Problemów**  nigdy nie ma...

On też
I kornika obchodzi teatralny świat — 
on też na deskach zęby zjadł...

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Należy odgadnąć, co przed­
stawiają poszczególne rysun­
ki j wypisać ich nazwy. 
Z każdego z 4 otrzymanych 
w ten sposób wyrazów wy- 
bierzcie po 3 obok siebie sto­
jące litery i złóżcie z nich 
tytuł radzieckiej powieści. 
W rozwiązaniu podajcie rów­
nież nazwisko autora tej po­
wieści. .

2. Magirekonstrukcja
W miejsce kropek wstawcie 

litery, by powstał prawidłowy 
kwadrat magiczny.

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań przeznaczamy do 
rozlosowania 3 nagrody książ 
kowe, a za rozwiązanie jed­
nego — 2 dalsze nagrody po­
cieszenia (również książki). 
Rozwiązania nadsyłać prosi­
my o ile możności na pocz­
tówkach w terminie tygod­
niowym pod adresem: Re­
dakcja „Głosu Wielkopolskie­
go", Poznań, Grunwaldzka 19,

.artiy-

Rozwiązanie zadań 
z dnia 9 11 br.

1. Rebusograf: Wszystkie si­
ły dla realizacji planu sześcio­
letniego (nietoperz, wielościaji, 
lilie, sita, głuszec, la, dysk, szy­
ja). 2. Zagadka matematyczna: 
26 minut. 3. Łamigłówka: Ler­
montow (lek, era, rad, mór, o- 
ko. Nil. tara, opal, wir).

Za prawidłowe rozwiązanie 
zadań nagrody książkowe wylo­
sowali:

1. Paweł Kolos, Jarocin, ul. 
Stalina 20

2. Andrzej Wiliński, Września, 
ul. Sienkiewicza 7

3. Feliks Krajczyński, Poznań, 
ul. Podkomorska 17.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

1. Andrzej Nowak, Poznań, 
ul. Sierakowska 6/1

2. Felicja Gałecka, Bledzia- 
nów, poczta Antonin, powiat 
Ostrów.

Nagrody są do odebrania od 
jutra w redakcji „Głosu", pok. 
60. Zamiejscowym wyślemy 
książki pocztą. Uczestników kon­
kursu, którzy wylosowali książ­
ki w poprzednich tygodniach, 
prosimy o szybki odbiór ksią­
żek w redakcji.

z dopiskie^j^R^jjpM

Jeszcze iedna 
kiuarta dzisiaj...

W gospodzie w KiszkoWie. 
pow. Gniezno, bez względu 
na eorę dnia czy nocy, raczej 
jednak nocą, słyszy się nader 
często charakterystyczny 
zwrot: „Proszę o jeszcze jed­
ną kwartę*'  — po czym ta 
zjawia się na stole i zabawa 
„odchodzi**  na całego.

— Było nie było, panno 
Pelasiu! — Choć poranek 
świta... i choć „Gospoda11 da­
wno powinna być nieczynna. 
Wspomniany na początku re­
fren — „Proszę o jeszcze jed­
ną kwartę**  — powtarzany 
bywa w ciągu nocy niezliczo­
ną ilość razy. Z godnością i 
szacunkiem. — Z szacun­
kiem dla ob. Kwarty, kierów, 
nika „Gospody" który pa- 

wszystko przez

WE FRANCUSKIEJ SZKOLE

— Gdy u nas w Paryżu mamy południe, w Mo­
skwie jest trzecią godzina po południu. O ile dalej 
jest od nas to miasto?

— Tatuś mówił, że o trzydzieści pięć lat.
(„Dikobraz”)

trzy na to 
palce, sk)

W 
mach 
ne wykazy lokatorów..

niektórych do- 
wiszą ńieaktual-

U'*  teh sposob przy­
pominam naszemu admi­
nistratorowi, że ten loka­
tor już dawno nie żyje...

„Ni eszczesh

Niedawno zjawił się w 
Wiedniu nowojorski fa­

brykant szelek, mr. Black, 
który w imieniu zmarshalli- 
zowanej kultury wydzierża­
wił za kilkaset dolarów Weid- 
linger Theater, stojący pust­
ką w związku z panującą w 
Austrii złą koniunkturą te­
atralną. Na przyjęciu praso­
wym, zorganizowanym dla 
kierowników działów teatral­
nych pism wiedeńskich, mr. 
Black oświadczył, ze świeży­
mi pomysłami amerykański­
mi zreformuje operetkę wie­
deńską. Będzie wystawiał o- 
peretki od rana do wieczora, 
a w czasie przedstawień cze­
kać będą publiczność najroz­
maitsze niespodzianki. Zdra­
dził też kilka z nich... Po 
każdym przedstawieniu amant 
lub tancerz komiczny odpro­
wadzi do domu jedną z sa­
motnych pań, która przyjdzie 
bez kawalera. Ta szczęśliwa 
niewiasta zostanie wylosowa­
na w czasie przerwy. W loso­
waniu może każdy brać u- 
dział, kto zakupi los w cenie 
jednego szylinga. — Inny po­
mysł: również w czasie prze-

wy" Strauss
rwy kompozytor danej ope­
retki zagra — za opłatą 5 
szylingów — zamówiony u 
niego którykolwiek z jego u- 
tworów. Serię przedstawień 
rozpocznie sławna operetka 
Jana Straussa „Ostatni walc”

— Biedny 
Strauss, że te­
go się nie do­
ciekał — za­
uważył zgorz­
kniałe jeden z 
iziennikarzy.

— Co, .co? 
Czyżby już 
był umarł — 
zapytał z obu­
rzeniem mr.
Black.

— Tak. I to już dość daw­
no — odpowiedział smutnie 
dziennikarz.

-v Do diabła z nim — 
wściekał się mr. Black. — 
Chciałem żeby dla mnie 
skomponował najnowszą pio­
senkę reklamową „Pasta do 
obuwia Manhattan”. Nie­
szczęśliwy facet, bo przynaj­
mniej teraz mógłby sobie za-, 
robić kilka dolarów, (z. a.)

Zaraz potem kilka zgrabnych 
panienek poczęło wspinać się 
po drabinach, a następnie rzuci­
ło na stolik całe stosy płaskich 
paczek.

— Pani pokaże mi ten mate­
riał na ulicy, przy świetle 
dziennym.

Widocznie oględziny przy 
świetle naturalnym wypadły 
nieszczególnie, bo jeszcze ze sto 
razy biegała ciotka w towarzy­
stwie panienki (panienki, na­
wiasem mówiąc, zmieniały się, 
gdyż padały one ze znużenia) 
do drzwi wejściowych, by w 
końcu przypomnieć sobie, że 
istnieje pewien niebieski od­
cień, w którym jest jej rzekomo 
niewymownie do twarzy: i ten 
oto odcień postanowiła nabyć 
za wszelką cenę. Jedna z panie­
nek przypomniała sobie, że nie­
bieskie jedwabie znajdują się 
na ósmym piętrze. Ciotka, zgod­
nie z tradycją, opowiedziała mi 
jakąś mrożącą w żyłach krew 
opowieść o windach i zaczęła 
wspinać się po schodach, ja jed­
nak zbuntowałem się i wsiadłem 
do windy. >

Nie wiem, co ciotka robiła na 
poszczególnych piętrach, dość, 
że na ósmym piętrzę znalazła 
się dopiero po jakiejś godzinie 
mozolnej wspinaczki.

Wreszcie znaleźliśmy niebie­
ski jedwab.

Cóż z tego? Ciotka chciała 
dwa metry pięćdziesiąt centy­
metrów, a w sztuce było już 
tylko metr dziewięćdziesiąt. I 
co tu robić?

Wreszcie jedna z panienek 
rzekła słabym głosem:

— A może mam pokazać ko­
lor zielony? Teraz jest przecież 
wiosna?

Mój Boże,' jak szybko mija 
• ten czas! Kiedyśmy tu wcho­
dzili była zima, a teraz mamy 
już wiosnę!

— Dobrze — mówi ciocia Leo­
nia — pokażcie mi kolor zielo­
ny.

Zaczęliśmy wybierać zielony 
jedwab. Sześć panienek dostało 
przy tym pomieszanie zmysłów, 
jeden dyrektor usiłował popeł­
nić samobójstwo, a ciotka wy­
bierała dalej...

Potem zaczęła oglądać czer­
wony jedwab na przybranie, co 
trwało znowu wiele tygodni, a 
potem haftki... Ale tymczasem 
zrobiła się znowu zima, a co za 
tym idzie, kolor zielony stał się 
nieaktualny, ciotka wpadła więc 
na koncept, żeby kupić sobie 
coś ciemniejszego...

Drodzy czytelnicy! Kiedy wej 
dziecię do domu towarowego 
„Omnia**  i ujrzycie tam siwo- 
brodego starca, który siedząc w 
kącie spogląda tępo w stronę 
lady, miejcie dla niego litość. 
To jestem ja, autor tej nowelki, 
czekający nadaremnie, aż wre­
szcie ciotka moja dobierze 
sobie coś stosownego...

Opr. S.

Przypominamy, że nasz stały 
konkurs satyry trwa. Każdy 
z czytelników „Głosu” ma 
prawo nadsyłać własne ma­
teriały do naszego działu hu­
moru i satyry. Pożądane są 
nie tylko fraszki, krótkie a- 
negdoty czy dowcipy, lecz ró­
wnież felietony satyryczne i 
humoreski, o ile możności o 
tematyce związanej z zakła­
dem pracy i środowiskiem, 
w którym żyje autor. W u- 
biegłym tygodniu „Nowy 
świat” otrzymał już pierwsze 
listy z materiałami od czy­
telników. Nie wszystkie utwo­
ry nadają się oczywiście do 
druku, ale kilka z nich umie­
szczamy już w dzisiejszym 
numerze. Autorzy wykorzy­
stanych prac — zgodnie z 
warunkami naszego konkur­
su — otrzymają honoraria

według normalnych stawek 
dziennikarskich.

*

Az., Poznań. Jeden z dow­
cipów wykorzystamy jako po­
mysł do rysunku satyrycznego. 
H. Szulc, Poznań. Dowcipy 
ogólnie znane. Prosimy o coś 
innego. H. Kaźmierczak, Po­
znań. Myśl słuszna, ale brak 
w utworze ujęcia satyryczne­
go. Kazimierz Seleński, Ko­
ścian. „Historia wielce żałos­
na”, nie pozbawiona akcen­
tów humorystycznych, tema­
tycznie ogranicza się do zbyt 
osobistych przeżyć. „Zwycięz­
ca” za mało satyrycznie ry­
suje sylwetkę „chuligana 

i koncertowego”. Niemniej 
Sprosimy o dalszą współpracę.
B. Brudziński — E. Mikulska, 
Poznań. Wykorzystamy. Pro­
simy o dalszą współpracę.

Popraw sie, popraw...
o

Nie lubię klnąć, choć czasem gniew
Już od tygodnia burzy
Powód? wózek kupiony 
Psiakrew!

się we mnie 
w „Polskiej

koszykowy

cię nie ominie, 
krew
V" linie”

śliczny, zgrabny wózek
(Pomyśli ktoś, że ze mnie stary gdera) 
Lecz już nazajutrz błotnik spadł niklowy, 
Cholera!

Tego samego dnia coś w wózku jękło: bzdęk! 
W samym śródmieściu guma z koła spadła 
I na' dodatek gwint w zderzaku pękł
Do diabła!

I tak upływa dzień jeden za dniem 
Codziennie się coś zegnie, złamie, 
Z wózka żałosny zrobił się już cień 
Oj dranie!

Więc co dzień wzdycham ze 
I nastroszoną unoszę brew: 
Popraw się, popraw „Polska 
Bo będzie źle — psiakrew!

smutną miną

Wiklino”

B. BRUŹDZIŃSKI


